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a u s tw ,H  e ra ta - WI az *  przesyłką pocztową w ynosi: w państwie
pozna *  .rocznie 6 z i l '-  w - a-> półrocznie 3 z łr. w. a., w W  ks
roczn k r -16" 1 1 ,Całem Paristwie niemieekiem rocznie 12 marek, pół- 
3 n . l .  ; w K™lestwie polskiem rocznie 0 rub li, półrocznie
wiersza -,: T ynŁ'Zy m imer 12 e i  w ' a' Cen:l inseratu od miejsca 
“ % ^ K i ^ A ,r i0 n łkÓW1iToTO r!^  okręgowych, prenu- - - „ ly g o d m k  4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy11 wychodzi w  Sobotę każdego tygodnia 
INletrankowanych lis tów  nie przyjmuje sie. Reklamacye nie- 

opieezętowane me podlegają opłacie pocztowej. Manuskryptu winne 
oyo opatrzone podpisem autora; nieumieszczonyeh nie zwraca się. 
sf,._  Zamówienia na „T ygodn ik ", i ogłoszenia, przyjmuje A d m in i-  
stiaeya „Tygodnika przy u licy  Karm elickie j 1. 42, a rtyku ły  zaś na ­
leży odsyłać do Redakcyi p rzy u licy  Garncarskiej 1. 5.

g ^ - o d J ^ J ^ ^ r - p X J ' t w S i e  h T - V w a S S ^ m° W1 K0mif  gospodarstwa krajowego w sprawie‘założenia szkoły 
Ogłoszeni a. - i  Wiadomości handlowe ‘ J ciernistego jako rośliny pastewnej. -  Rozmaitości. -  Oznajmienia

k Upraszamy Szanownych Czytelników naszych, o łas- 
awe nadesłanie zaległej prenumeraty, oraz o rychłe je j 

nowienie na rok 1891, byśmy mogli odpowiednio za- 
°sować się co do ilości nakładu.

SPRAWOZDANIE
1 iedzenia Komitetu Tow. roln. krakowskiego, ldóre 

odbyło się dnia 8 stycznia 1891 r.

K o m ite t wezwania Wydziału krajowego wybrał
rolniez | 1ZGC ezłonków do krajowej komisyi dla spraw 
HomoLv l ’ a miailowicie PP* wiceprezesów Stanisława 
Komu a*eSa * Władysława Strószkiewicza, oraz członka 
Komitetu p. Karola Czecza.

nie za ^  ' ^ ' uszowi Leo wyraził Komitet podziękowa-
st\va ]ia^11(|1]Ilt0Wne. °Prac°wanie memoryału do Minister- 
twa dla i U’ Zadajacego wezwania przedstawicieli rolnic- 
nkładów ° ̂ ?Ŵen’a zdania w sprawie toczących się obecnie 

3 W n° 'ha0dl°wych z cesarstwem niemieekiem. 
szego z i ?lzew’dywaniu pomyślnego załatwienia powyż- 
wvbru) ir lni4 1 zw<dan‘a ankiety w Ministerstwie handlu,

Z  ?e.lega‘6Wr * n i " j  P l > 'trzech doi Jnhusza Leo, a w razie zawezwania
delegatów, zaproszonoby p. Karola Czecza.

Józefa ' P o l °deZW§’ nadosłaDIŁ Przez ks. kanonika prof. 
a Pelczara imieniem Zarządu powiatowych Kółek

rolniczych, z wezwaniem o wyznaczenie dwóch delegatów 
do tegoż Zarządu, odpowiedział Komitet wyjaśnieniem, iż 
prawo to przysługuje Towarzystwu rolniczemu okręgo­
wemu w Krakowie.

5. Wskutek referatu p. E. Jastrzębskiego, który za­
wiera życzenie, by Komitat wniosek o założenie źrebięciarni 
w majątku br. Henryka Christianiego poruczył do załatwienia 
towarzystwu wzajemnej pomocy do sprzedaży i zakupna 
koni, postanowiono odpowiedzieć, że ze względu na pod­
jęte pi zez Delegacyę austr. rokowania z Ministerstwami 
rolnictwa i wojny, sprawa ta na teraz rozstrzyganą być 
nie może.

0. Z powodu nadesłanych szczegółowych wyjaśnień, 
stu ieidzająeych dowolność, z jaką urzędy telegraficzne po­
bierają przesadnie wysokie taksy za doręczanie przez po­
słańców telegramów, adresowanych do miejsc, leżących po 
za obrębem stacyj telegraficznych, uchwalono, by na pod­
stawie otrzymanych dotąd z okręgów wyjaśnień, ułożyć 
przeciw temu sposobowi obliczeń należytości petycyę do 
Ministerstwa handlu, oraz wnieść prośbę o poparcie do 
Kola polskiego w Wiedniu, a w razie danym udać się do 
Sejmu luajowego celem wywołania odnośnej rezolucyi.

7. Wskutek żądania Ministerstwa rolnictwa powzięto 
uchwały co do dalszych szczegółów i wyjaśnień w spra­
wach statystyczno-hodo wlanych.

S. Kilka spraw przyjęto do wiadomości.

—— ----- S3Ssssfi£2  —
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SPRAWOZDANIE
Komisy i gospodarstwa krajowego z przedłożenia W ydziału  

krajowego w przedmiocie założenia szkoły gospodyń 
wiejskich.

W y s o k i  S e j m i e !
U chw ałą W ysokiego Sejm u z dnia 14 października 

r. b. p rzydzielonem  zostało kom isyi gospodarstw a krajo­
wego spraw ozdanie W ydziału krajow ego z dnia 16 sie r­
pn ia r. b: L. 36 ,759 , w przedm iocie założenia szkoły go­
spodyń w iejskich.

W ydział krajow y w yw iązując się z polecenia danego 
m u uchw ałą W ysokiego Sejm u z dnia 13 w rześnia 1888 
roku podaje w ynik rokow ań prow adzonych w  tym p rzed ­
miocie z kom itetem  c. k. T ow arzystw a rolniczego w K ra­
kowie, zakończając spraw ozdanie sw e następującym  w nio­
skiem :

1. Sejm  krajow y o tw iera W ydziałow i krajow em u 
k redy t do wysokości 3500 zł. rocznie począw szy od roku 
1891 na subw encyonow anie założyć się m ającej „Szkoły 
gospodyń “.

2. Sejm  krajow y upow ażnia W ydział krajow y do 
w ypłacenia tej subw eney i założycielom  „Szkoły gosp o d y ń 11 
na jej u trzym anie od dnia jej o tw arcia pod w arunkiem , 
że szkoła ta  będzie urządzoną i prow adzoną p od ług  no rm  
przez W ydział krajow y postanow ionych i że skarb  p ań ­
stw a przyczyni się także do je j u trzym ania  sta łą  roczną 
śubw encyą w w ysokości przynajm niel 2000  zł.

P ierw sza m yśl założenia szkoły gospodyń w iejskich, 
pow stała z inicyatyw y kom itetu T ow arzystw a rolniczego 
w K rakow ie, datuje się od roku 1881*. Od owego czasu 
m yśl ta  p rzechodząc rozm aite fazy studyów  przygotowaw7- 
czych oraz rokow7ań z c. k. m in isterstw em  rolnictw a o sub- 
w cnryę na u trzym anie  szkoły, pojaw iła się p rzed W yso­
kim  Sejm em  w roku  1888 w  form ie petycyi kom itetu  To­
w arzystw a rolniczego w K rakow ie, dom agającej się: 1) za­
łożen ia  szkoły gospodyń; 2) p rzyznania subw eneyi rocz­
nej 2000  zł.; 3) poparcia w w yjednaniu podobnejże sub- 
w encyi z c. k. skarbu  państw a.

Kom isya gospodarstw a krajow ego zgodnie ze stano­
w iskiem  zajętem  już przez siebie w7 tej kw estyi w r. 1888, 
w inna w yrazić słow a gorącego uznania dla T ow arzystw a 
rolniczego w7 K rakow ie za podjęcie inicyatyw y, oraz tak 
trw ałe  popieran ie pro jek tu  szkoły gospodyń, która raz 
w życie w prow adzona i należycie zorganizow ana niem ałe 
korzyści dla kraju  przyn ieść byłaby w stanie.

. S tudya podjęte nad  tym  przedm iotem  wykazały po­
ważne w założeniu szkoły tru d n o śc i; gdyż z jednej strony  
w prow adzenie prak tyk i jako podstaw y nauczania, w ym aga 
oparcia szkoły na gospodarstw ie folw arcznem ; z drugiej 
zaś strony  niezbędne nauki teoretyczne program ow o w y­
kładane , nakazują obranie dla szkoły miejscowości w po­
bliżu w iększego miasta, gdzieby istniejące zakłady naukow e 
w m iejsce kosztow nego utrzym yw ania sta łych  nauczycieli, 
daw ały  m ożność korzystania z nagrom adzonych tam że sił

nauczycielskich. Tu nawiasowo zaznaczyć jednak  w ypada, 
iż zdaniem  kom isyi nauki teoretyczne w  szkole gospodyń 
ograniczaćby się pow inny  do przedm iotów  n iezbędnych, 
jak  najprzystępniej w yk ładanych , gdyż przekroczenie tej 
gran icy  byłoby zdolne w sam ym  zarodzie zw ichnąć cel 
dla szkoły takiej w ytknięty.

Św iadom y pow yższych trudności, a co więcej znacz­
nych  nakładów , jakich  założenie oraz utrzym yw anie szkoły 
w podobnych w arunkach  wTym agaćby musiało, kom itet 
T ow arzystw a rolniczego w K rakow ie uznał za .kon ieczne 
rozglądnąć się po  kraju, czy ofiarność publiczna, jak n ie­
gdyś przy założeniu szkoły w  Czernichowie, lub też jaki 
zakład celam i sw em i do projektow anej szkoły zbliżony, 
nie nastręczy łby  korzystnej potem u sposobności.

M yśl ta  zdaw ała sią bliską urzeczyw istnienia, gdy 
p rzed  laty kilku pow stał w kraju  naszym  zakład, mający 
na celu kształcenie ubogich dziew cząt na służące i go­
spodynie wiejskie. Zakład ten  stw orzzny i u trzym yw any 
wzorowo w ielką ofiarnością, oraz bezgranicznem  pośw ię­
ceniem  osobistości będącej jego  założycielką, k ierow niczką 
i opiekunką, w yw ołując już  dziś ogólną cześć i zdum ie­
nie, obok celów h u m an ita rn y ch  przyniesie n iezaw odnie 
z biegiem  czasu znakom ite dla k raju  korzyści. To też na 
pierw7szą w iadom ość o pow staniu  takiego zakładu, kom itet 
Tow arzystw a rolniczego pospieszył zawiązać z czcigodną 
w łaścicielką tegoż rokow ania m ające n a  celu nadanie za­
kładow i dotąd ściśle p ryw atnem u, pew nych  cech zakładu 
publicznego opartego n a  zatw ierdzonym  przez c. k. Rząd 
statucie, oraz na zakreślonym  m u z góry  p rogram ie nauk. 
N adanie takiej cechy zakładowi nauk było bow iem  ko- 
niecznem  d la użyczenia m u przyobiecanej opieki m ate- 
ryalne j tak ze strony  skarbu  państw a jak kraju. Rokow a­
nia te, obustronnie najlepszem i ożywione chęciam i, po d łu­
g ich  pertrak tacyach  doprow adziły  w szakże do przekonania, 
że m iejscowość, gdzie zakład obecnie istnieje, jużto  dla 
b raku  odpow iednich sił nauczycielskich do nauk  teoretycz­
nych. nie daje m ożności ujęcia go w pew ne form y od 

1 zakładu publicznego niezbędnie w ym agane.
T en  ujem ny rezu lta t pow yższych rohow ań, który 

dopiero w  osta tn ich  czasach s ta ł się n ieodw ołalnym  p e­
w nikiem . stw arza dla m yśli szkoły gospodyń w iejskich 
stanow isko zupełn ie nowe, do którego tak uchw ała sej­
mowa z r. 1888, jak i obecne przedłożenie W ydziału  k ra ­
jow ego zastosow ania już m ieć nie mogą. Dziś bowiem po 
rozbiciu się rokow ań, Tow arzystw o rolnicze krakow skie, 
ograniczone do w arunkow ej obietnicy subw eneyi ze skarbu  
państw a i od W ysokiego Sejm u, pozbaw ione zresztą ja- 
kichbądź w łasnych  na ten  cel funduszów , żadną m iarą 
szkoły założyć, ani utrzym yw ać jej nie byłoby w s ta n ie .

J Pom im o tak zm ienionego stanu  rzeczy, kom isya gospo- 
| d arstw a krajow ego nie sądzi, aby zaniechanie m yśli utw7o- 

rżenia rzeczonego zakładu było już rzeczą konieczną, 
zwłaszcza, iż wobec uchw ały  W ysokiego Sejm u z roku 
1888, znającej pożyteczność tej insty tucyi, obowiązkiem 
kom isyi jest w skazanie sposobów um ożebniających w pro-
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wadzenie jej w życie. Sposobem tym, jaki komisya ma na 
myśli, jest nie co innego, jak zaproponowanie Wysokiemu 
Sejmowi utworzenia szkoły gospodyń wiejskich, jako sa­
moistnego zakładu krajowego.

Świadomi kosztów, jakieby zakupno odpowiedniego 
folwarku, stawianie budynków i ich adaptacya, oraz inne 
niezbędne inwestycye za sobą pociągły, nie możemy uchwa­
lenia tak znacznych wydatków Wysokiemu Sejmowi do­
radzać. Mamy wszakże nadzieję, iż i bez nich założenie 
szkoły będzie jedynie kwestyą czasu i żo przy dobrej woli, 
jaką W ydział krajowy przy traktowaniu tego przedmiotu 
już zaznaczył, rzecz sama nie pójdzie w zbyt wielką od­
wlokę. Rozchodzi się tu bowiem o nawiązanie rokowań 
z pewną poważną instytueyą,*) celami swemi do projektu 
naszego zbliżoną, której wyraźne wymienienie byłoby dziś 
rzeczą przedwczesną, która wTszakże charakterem  swym 
daje gwarancyę wszelkich możebnych dla stworzenia szkoły 
ułatwień. Jeżeli nadzieje nasze w tym kierunku żywione 
nie doznają zawodu i jeżeli szkoła gospodyń wiejskich 
jako zakład krajowy wejdzie w życie, to doznana zwłoka 
powetowaną będzie sowicie tym  faktem, iż szkoła o cha­
rakterze zakładu krajowego na silniejszych nierównie 
ugruntowoną będzie podstawach i źe urządzenie jej oraz 
zarząd pod kontrolą W ydziału krajowego ściślejsze i nie­
równie będą poprawniejsze, niż w ręku osoby prywatnej 
lub nawet jakiegobądź stowarzyszenia. W  przypuszczeniu 
tem komisya posuwa się tak daleko, iż sądzi, że szkoła 
pod zarządem prywatnym  zostająca, a przez skarb krajo­
wy subwencyonowana, musiałaby z biegiem czasu przejść 
na własność kraju, tak jak się to stało ze szkołą rolniczą 
w Czernichowie. Jako ostatni wreszcie motyw dla naszego 
wniosku podnieść musimy, iż szkoła gospodyń wiejskich, bę­
dąca zakładem krajowym, nierównie, śmielej liczyć może 
na uzyskanie wydatniejszych subwencyj ze skarbu państwa.

Zakończając niniejsze sprawozdanie, komisya gospo­
darstwa krajowego w miejsce wniosków proponowanych 
przez W ydział krajowy, ma zaszczyt po porozumieniu się 
z szefem departam entu drugiego, jako sprawy tej refe­
rentem., przedstawić W ysokiemu Sejmowi następującej 
treści wniosek:

W y s o k i  S e j m  r a c z y  u c h w a l i ć :
1. Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby celem 

założenia krajowej szkoły gospodyń wiejskich przeprowa­
dził bądźto z osobami prywatnemi, bądź z instytucyami 
Publicznemi odpowiednie rokowania i o wyniku takowych 
zdał sprawę Sejmowi na najbliższej tegoż sesyi.

2- Sprawozdaniem niniejszem załatwioną zostaje pe­
tycja  L. 1064.

Lwów, dnia 17 listopada 1890.
Przewodniczący: Sprawozdawca:

T. Tarnow ski, w. r. DydyńsJci, w. r.
W niosek powyższy Komisyi gospodarstwa krajowego 

został przez Sejm -uchwalony.

*) Z akład hr, Skarbka w Drohowyżu. Rrzyp. Red.

Próbne nawożenie łąk.
W roku ubiegłym (t. j. 1890) przeprowadzono w szko­

le rolniczej w Zwatzen kolo Jeny  próbę porównawczą za­
silenia łąk nawozami sztucznemi, które odbyło się pod kie­
runkiem dyrektora tejże szkoły dia J . Hansena.

Łąka wybrana w tym celu położona jest w dolinie 
rzeki Saali, podlega czasami jej wylewom i ma glebę 
gliniastą. Chodziło o zbadanie, o ile dodatek potasu, kwasu 
fosforowego i azotu, użytych czy, to osobno^ czy też razem, 
wpłynąć rnoże na podniesienie wydatnośei trawy, oraz czy 
zastosowanie tych nawozów na łące, która sama już przez 
się nie należy do najgorszych, może opłacić dostatecznie 
poniesione w tym celu koszta. Potas dany był w kształcie 
kainitu, kwas fosforowy w mączce Thomasa, azot zaś w sa­
letrze chilijskiej. Użyto zatem nawozów upowszechnionych 
najwięcej w handlu, które też iw  innych miejscowościach, 
wielokrotnie badanemi były. Przy próbach tych powzięto 
przekonanie, iż mączka Thomasa i kainit wpływają prze­
ważnie na ulepszenie jakości trawy, saletra zaś pomnaża 
tylko jej ilość. Czysty dochód otrzymywano zwykle przy 
użyciu dwóch pierwszych nawozów, przy saletrze okazał 
się on często mniej pewnym.

Do próby, przeprowadzonej przez dra H ansen’a, wy­
znaczono na łące jednakowej jakości dwa rzędy parcel 
tych samych rozmiarów; rząd A obejmował parcele od 1 — 7, 
rząd B. parcele 8 — 14. W  obu rzędach były one jedna­
kowo nawożone; zrobiono tylko tę różnicę, iż rząd A nie 
był skródlony, rząd zaś B przejechano kilkakrotnie broną 
Laacke’go, ażeby przekonać się o skutku skródlenia, gdyż 
dotychczas dokładne badania w tym  kierunku są dosyć nie­
liczne.

Nawożenie parcel, obrachowane na cetnary (po 50 
kg.) i na hektary, były następujące:

Parcela 1 i 8 pozostały bez nawozu,
„ 2 i 9 otrzymały po 12 cet. kainitu,
„ 3 i 11 otrz. po 12 cet. mączki Thomasa

i 16 cet. kainitu,
„ 5 i 12 pozostały bez nawozu,
„ 6 i 13 otrzymały po 4 cet. sal. cliii.
„ 7 i 14 otrz. po 4 cet. saletry chil., po

16 cet. mączki Thomasa i po 12 
cet. kainitu.

Z powodu obawy wylewu rzeki Saali, uskuteczniono 
nawiezienie powyższe, dopiero 27 marca, wskutek czego 
działanie mączki Thomasa i kainitu było niezupełne, gdyż 
w ia d o m e m  jest, iż nawozy te użyte być powinny już w je ­
sieni lub przynajmniej w zimie.

Stan powietrza był dla roślinności sprzyjającym. 
Oględziny, przeprowadzone przed pierwszem koszeniem, 
sprawdziły znaczny skutek nawozu, szczególnie na parce­
lach posypanych mączką Thomasa lub saletrą. Różnica 
jednak była w tem, iż na pierwszych ukazała się wielka 
ilość roślin strączkowych, gdy drugie odznaczały się je-
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dynie bu jnym  porostem  traw , nie zaw ierały wszakże żad­
nych groszków, w yczek i koniczyn. P rz ed  drugiem  kosze­
niem  na p arce lach  z saletrą  nie spostrzeżono żadnego lub 
tylko bardzo nieznaczny skutek  z nawożenia, gdy  na p a r­
celach z m ączką T hom asa rośliny m otylkow ate w ystąpiły  
w większej jeszcze ilości aniżeli p rzed  p ierw szem  kosze­
niem . P odobny objaw, chociaż w  m niejszym  stopniu, spo­
strzeżono i na parcelach  naw iezionych kainitem , te zaś, 
na k tóre dane były w szystkie trzy nawozy, w ykazywały 
przed pierw szem  koszeniem  przew ażnie działanie sa letry , 
p rzed drugiem  w pływ  m ączki T hom asa.

P ró b y  w ięc pow yższe dowiodły ponow nie, iż m ączka 
T hom asa i kainit w p ływ ają  przew ażnie na u lepszenie ja ­
kości paszy, sa le tra  zaś pom naża jedyn ie  jej ilość.

W skutek  przeoczenia, rząd parcel A skoszonym  został 
przedw cześnie bez rozdziału i p rzeprow adzen ia  osobnych 
ważeń, i tym  sposobem  odpad ł on nietylko pod w zględem  
badan ia  skutku rozm aitych nawozów, ale straconem  zostało 
porów nanie co do w pływ u skrudlenia. O ile to przed ko­
szeniem  wnioskować było m ożna, zdawało się, iż sk rud le- 
nie w yw arło w pływ  skuteczny, z b raku  jednak  liczb nic 
tu pew nego pow iedzieć nie m ożna. Gdy więc pierw sze ko­
szenie na rzędzie A odbyło się o dw a tygodnie wcześniej 
aniżeli na B, przeto w yw arło to w pływ  i na porost na­
stępny , który także nie m ógł już być porów nany na obu 
rzędach, lecz tylko osobno m iędzy pojedynczem i parcelam i 
każdego działu.

P ierw sze koszenie działu B odbyło się 16, a waże­
nie i zwiezienie siana 2.1 czerwca; d rug ie koszenie p rze ­
prow adzono na obu działach 10, zbiór zaś 16 w rześnia.

W  zestaw ieniu um ieszczonem  poniżej podany je s t 
w ynik zbioru z działu, czyli rzędu parcel B, a m ianow icie: ilość 
cetn. (po 50 kg .) siana z hektara, tak pojodynczo ja k  z obu 
pokosów, koszta nawozu i o trzym ana ren ta . Cena mączki 
T hom asa i kainitu przyjętą została w wysokości 2 5  m ar. 
za cet., cena ce tnara  sa letry  chilijskiej p, 9 3 m., ce tnara  
siana po 3 m. Zbiór z parcel n ienaw ożonych oznacza 
przecięcie z dosyć zbliżonych w w ydatku swoim  parcel 
8 i 12.
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cet. cet. cet. mar. cet. mar. mar.

Bez nawozu przeciętnie 58 44 102 _
Kainit . . . . 59 47-5 106-5 30 4-5 13-5 — 16-5
Mączka Thomasa . . . 67'5 54 121-5 40 19-5 58 5 +  18-5

„ „ i Kainit 65-5 53 121-5 70 19-5 58-5 — 11-5
Saletra chilijska . . . 75-5 43-6 119 37-2 17 51 -f  13-8
Sal. cliii, mączka Thomasa

i K a i n i t ..................... 81-5 51’5 133 107'2 31 93 — 142

wszakże w artość tego plonu nie zaw sze pokry ła koszta 
nawozu. N ajm niej działa ł tu kainit, czy to sam, czy też 
razem  z m ączką T hom asa i obie te parcele w ykazały do­
syć znaczną stratę. M ączka Thom asa przyniosła  czystego 
dochodu 18 5 m arek. Również i sa le tra  dała dochód czysty, 
p arcela  zaś na k tórą dano wszystkie te trzy  nawozy w y­
kazała stratę. N ajlepiej zatem opłaciło się naw iezienie sa­
m ą m ączką Thom asa, szczególnie jeżeli uw zględnim y po­
lepszenie jakości traw y. Saletra chilijska oddziałała tylko 
na p ierw szy pokos. U w zględnić wszakże należy, iż dzia­
łan ie  kainitu i mączki Thom asa było ograniczone zbyt 
późnem  rozsianiem  ich i że w pływ  tego ostatniego naw ozu 
objawi się praw dopodobnie jeszcze i w roku następnym , 
czego po saletrze zupełn ie spodziew ać się nie można.

N a dziale A, który jak to wyżej zaznaczono —- sko­
szonym  b y ł o 14 dni wcześniej, zatem  i p rzy  d rug im  
pokosie nie m ógł być porów nanym  z p lonem  działu B, 
p rzedstaw ia się zbiór po traw u z hek tara  następująco :

Więcej aniżeli na 
niegnojonym.

Bez naw ozu przeciętn ie 49-75 cet (po 50 kg.)
K a i n i t .........................56 „ . . . .
Mączka T h o m a sa . . 64 „ . . .

„ „ i kain it 65 „ . . .

Saletra chilijska . , 49 „ . . .
„ „ m ączka

Thom asa i kainit 62 „ . . .
W yniki, w  porów naniu  m iędzy sobą, potw ierdzają

w zupełności stosnnkow e rezu lta ty  o trzym ane na dziale 
B. O brachow am e, czy i o ile nawozy powyższe opłaciły
się na dziale A, stało się n iem ożebnem  dla braku spo­
strzeżeń  przy  p ierw szym  pokosie.

—  cet. 
-j- 6-25 „ 

-j- 14-25 „ 
-j— 15 25 „ 
- -  0-25 „

+  12-25 „

W idzim y więc, że lubo naw iezienie łąk i podw yższyło 
w ydatność p lonu w każdym  poszczególnym  w ypadku

 ---------

0 wartości janowca c ier iistep  jako rośliny jastewnej.
Czytam y w N r. 51 „Rolnika i H odow cy“ następu­

jące uwagi.
W obec pojawiających się naw oływ ań do upraw y  ja ­

nowca ciernistego, g łoszących o doniosłej w artości pastew ­
nej tej rośliny , a skutkiem  tego częstych odnoszeń się do 
nas po szczegóły z wyników osiągniętych w p rak tyce, uw a­
żam y za stosow ne przytoczyć w tym  przedm iocie nieco b liż ­
szych danych, jakie dr. I. Jackow ski w ygłosił na w alnem  
zebraniu  cen tra lnego  T ow arzystw a gospodarczego w- W . Ks. 
Poznańskiem , w d. 11 m arca 1 8 8 9  r.

N ie tak różowo, słow a dr. I. Jackow skiego, zapatru ­
ję się na zachw alany teraz janow iec ciernisty  v. z ło tochróst 
(U lex  eu ropeusj. Janow iec (ro ślina  ta należy do rodziny 
m otylkow ych) rośnie na najgorszych piaskach i odradza się 
p rzez w iele la t z korzenia. P okry ty  je s t cały kolcami, tak 
że go z trudnością  ręką zachwycić można. O ddaw na zain­
te resow any tą rośliną, o k tórej się wciąż w zm ianki w lite ­
ra tu rze  rolniczej napotyka, podałem  w r. 18.86 z a p y ta n ie  co
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do jej użyteczności do czasopisma „Landw. Thierzucht"  
i o trzym ałem  pomiędzy innem i odpowiedź od p. Neuhau- 
s'a z Selehow, którą tu w skróceniu podaję: „Ulex euro- 
peus, pisze p. Neuhaus, upraw iam  od lat 12-tu. Kośnie 
on na żwirze lepiej, niż na lo tnym  piasku. Trzy do czte­
rech  lat miną, zanim z niego je s t  jakikolwiek pożytek. 
Zbiór nasienia, które tylko w  n iektórych latach dojrzewa, 
jest trudny, trzeba je  oskubywać w grubych  skurzanych 
rękawicach, Sprzęt z morgi (prawdopodobnie z pruskiej), 
wynosi w  pierwszych latach około 40 cet., z czasem dojść 
może do 100 cet. P rzy  innej sposobności, oświadczył p. 
N euhaus,  że upraw a janowca na piasku lotnym je s t  bardzo 
niepewną,

Odpowiedział mi także na wspom niane pytanie dr.  
P o t t  z Monachium, mniej więcej w tym sensie: „Siać trzeba 
janowiec na roli żwirowatej.  Latem bydło go jeść nie 
chce. bo jes t gorzki Gorycz ta  znika w późnej jesienj. 
spaść go trzeba w listopadzie i grudniu , nim spadną  wiel­
kie śniegi; ale jeżeli zmarznie, w tedy  jes t do niczego. 
Janow iec je s t  jada lny  dopiero wtedy, gdy  go się pognie­
cie, co je s t  pracą nie małą. Są do tego maszyny różnych 
systemów: najlepsza (angielska) kosztuje 240 m arek  i 
p rze rab ia  na godzinę około 120 funt. janowca; do poru­
szan ia  jej potrzeba maneżu i trzech  koni.“

Te dane nie zachęciłyby mnie do robienia prób z ja ­
nowcem, a gdy dowiedziałem się z dziełka M etz’a, że u
p. v. Sodenstiern  ze S te rnberga  urósł janowiec przez pół 
roku tylko do wysokości 3 cali, że u p. Polsfuss’a w Byd- 
goskiem wym arz ł zupełnie, odstręczyłem się od niego do 
reszty i upraw y zaniechałem. Nie żałuję tego, bo teraz 
znów pisze prof. Blomeyer z Lipska, kierownik pól d o ­
św iadczalnych: „W  najlepszym razie warto siać janowiec 
na żwirowatym piasku, gdzie nic rosnąć nie chce. W A n­
glii robią z niego żyw;e płoty, ale żeby go umyślnie za­
siewano na paszę, tego nigdy nie widziałem. Dotąd nie
udało mi się wypielęgnować janowca, któryby dożył pięciu 
lat; zawsze bowiem przed tem  zadał mu mróz śmierć n ie ­
ubłaganą."

Znany Schultz z Lupitz  powiedział na posiedzeniu 
tegorocznem Towarzystwa rolniczego niemieckiego we 
W rocławiu, że od 20 lat robił z janow cem  doświadczenia 
na wielką skalę, ale przekonawszy się, że wcale tak wiele 
proteinowców z morgi nie wydaje, zarzucił jego upraw ę 
zupełnie, szczególnie, że go trudno  sprzątać, a jeszcze t ru ­
dniej pognieść.

N a  ostatnim kongresie gospodarzy niemieckich w B er­
linie (d. 26 lutego 1889  r.) p. v. K iepenhausen w sw ym  
referacie podnosił dobre strony janowca. Zasiał nim 316 
morgów żwiru w ostatnich 7 latach i sp rzą tną ł  osta tn im  
razem około 60 cet.. z morgi. Ubolewał referent,  że do­
tychczas n iem a rzeczywiście dobrej maszyny do rozgnia­
tania janowca. Natom iast pp. hr. A rm in  i lir. Mirbach 
podnosili, że janowiec zbyt łatwo w ym arza i że łubin t rw a ­
ły daje większy dochód z ziemi. Nakoniec przyjęto rezo- 
hicyę następującą: Kongres spodziewa się od upraw y zło-

tochrósta na lekkich ziemiach, gdzie klimat dlań jes t nie 
za ostry, popraw y stosunków rolniczych przez uzyskanie 
obfitej paszy."

Ponieważ zaś jest  faktem niezbitym, że z ło tochróst 
ła two w ym arza przeto, powiada dr. Jackowski, nie trzeba 
zbyt wielkmh nadziei na nim opierać, zwłaszcza że pożyw- 
ność jego wcale nie jes t  wielką. Tabela W olffa  wprawdzie 
wykazuje w nim skład chemiczny podobny składowi ko­
niczyny czerwonej, ale, jak  pisze W eiske w swern najnow- 
szem dziele o hodowli zwierząt, złotochróst w praktyce rów­
na się takiemu sianu, które wiele od deszczu ucierpiało, 
albo dobrej słomie ja re j;  janowiec bowiem zawiera dużą 
ilość włókna drzewnego, przeto je s t  truduostrawny.

ROZMAITOŚCI.
P rzechow yw anie  kartofli w  kopcach. Większą ilość 

kartofli najlepiej je s t  przechowywać w kopcach, nietylko 
z uwagi na koszta, jakie pociągałoby za sobą wystawienie 
dostatecznie obszernych  piwnic, lecz także i ze względu 
na samo konserw ow anie  się kłębów. Piwnice, chociażby 
najodpowiedniej zbudowane, mniej sprzyjają dobrem u p rze­
chowaniu kartofli, aniżeli kopce ;  w nich bowiem zsypuje 
się je zwykle w arstw ą g rubą  i szeroką, skutkiem czego 
łatwo zagrzewają się, wyrastają i w razie usposobienia do 
gnicia, prędzej się psują. Kopce miewają formę pryzmy 
albo ostrokręgu. Tej ostatniej rzadko gdzie używają, z przy­
czyny niepakowności takich kopców i większego przez to 
zachodu z niemi; w kopiec ostrokręgowy nie powinno się 
kłaść więcej nad 3 0 -  50 korcy. Niektórzy wprawdzie ro­
bią je  obszerniejsze, sypiąc w  nie do 100 korcy i wyżej; 
postępowanie takie jednak  nie zasługuje na zalecenie, gdyż 
w tedy  kartofle, zsypane zbyt grubo, łatwo się zagrzewają 
i następnie psują. Chcąc zaś tej ewentualności uniknąć, 
t r ze b a  koniecznie urządzać w nich oddech (luft), a to 
znowu m a tę niedogodność, że wym aga podczas zimy 
częstego doglądu. Z tego powodu najstosowniejszemi są 
kopce, mające formę pryzm y, 5 - 7  stóp szerokiej, 2 ’/2 
do 3 !/2 stóp wysokiej, przy dowolnej długości. Dawanie 
większych rozmiarów nie jest rzeczą bezpieczną, ze względu 
na zagrzewanie się kartofli. Kopce zapuszcza się w zie­
mię zwykle na 8 — 12 cali; gdyby  zachodziła obawa pod- 
makania, należy zakładać je  w prost na zrównanej po­
wierzchni gruntu.

Po usypaniu kopca, okrywa się go 2— 3calową w a r ­
stw ą słomy i tę przysypuje takąż w arstw ą z'emi, zosta­
wiając grzbiet (wierzchołek kopca) bez ziemi. Ziemię na­
leży gładko uklepać, aby woda deszczowa łatwo spływała 
i nie dostawała się do środka kopca; grzbie t zaś niepo- 
kryty ziemią, dla zabezpieczenia od zaciekania, osłania się 
wałkiem ze słomy. P rzed nastaniem  mrozów, narzuca się 
ziemią grzbiet kopca i na  istniejącą już pokrywę kładzie 
3 — 4calową w arstw ę słomy, a na nią 8 — 12calową war-
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stw ę ziemi. G dyby przy pow tórnem  okryw aniu (na dobre) 
okazało się, że p ierw sza w arstw a słom y je s t w ilgotna 
(czy to w skutek  silnego pocenia się kartofli, czy też za­
cieknięcia od deszczu), trzeba  ją  zastąpić świeżą. W takim  
razie p ierw sze okrycie zupełnie się zrzuca i nanowo ok ry ­
w a dw om a w arstw am i słom y i ziemi (naprzem ian). Gdzie 
o słom ę trudno, w ypadnie ograniczyć się jedną w arstw ą 
słomy, ale za to p rzy  obsypyw aniu n a  dobre, daw ać g ru ­
biej ziemi —  do 20 cali. W  razie pojaw ienia się m rozów 
wyjątkowo silnych, bezśnieżnych, należy kopce jeszcze 
okryć naw ozem . W iadom ą jest rzeczą, że m roźny w iatr 
daje się bardziej we znaki, aniżeli m róz duży przy  cichem  
pow ietrzu. Z tego też w zględu dobrze je s t zakładać kopce, 
o ile można, w m iejscu zacisznem . Ziemię do obrzucania 
kopców trzeba  b rać  z pew nej odległości, z pozostaw ieniem  
odstępu przynajm niej na 2 łokcie, żeby spodem  nie pod­
ciągnął m róz do kartofli; w tym  celu dobrze je s t także, 
p rzed  pierw szem  obrzuceniem  ziem ią, daw ać u spodu 
wokoło kartofli w ianki ze słomy. Je ś li pow yższą ostrożność 
pom inięto, tak, że pow stałe skutkiem  bran ia  ziemi rowy 
znajdują się zablisko kopców, należy je  koniecznie zarzu­
cić naw ozem  albo napchać w nie słom y. S łom a do okry­
w ania kopców  nie pow inna zaw ierać w sobie ziarn, wT p rze­
ciw nym  razie zagnieżdżają się myszy, robią dziury, któ- 
rem i ła tw o m oże wejść m róz. Tam gdzie kartofle mają 
iść do gorzelni, pow inno się okryw ać je  „ ty lk o “ prostą  
słom ą (p ierw szą warstw7ę): ta rg an ą  bow iem  zanieczyszczają 
się. Z resztą dobrze je s t od czasu do czasu spraw dzać stan 
kartofli w kopcach zapom ocą odpow iedniego te rm om etru . 
N orm alna  tem p era tu ra  w kopcach pow inna wynosić -j- 2 
do - j - 6 ° R -  Zwłaszcza na w iosnę, kiedy kartofle m ają 
skłonność do kiełkow ania, nie pow inno się tej czynności 
lekceważyć.

Dołowanie tra w y  z łąk błotnistych. Siano z traw  
koszonych na g ru n tach  b ło tn istych, stanow i niewdzięczną, 
poczęści naw et szkodliw ą dla bydła paszę. D ośw iadczenia 
T rausego  doprow adziły  do przekonania, że skutecznym  
środkiem , dla odjęcia szkodliw ej w łasności, je s t p rzecho­
wanie takow ej traw y  w stan ie świeżym, w dołach, m ają­
cych 150 m etrów  sześciennych objętośeści. T raw a doło­
w ana otrzym uje sm ak kw askow y, n iezbyt ponętny  dla 
bydła, ale chciw ie pożeraną je s t przez konie, k tóre podo­
bno dużo zyskują na sile i rzeźkości.

Dosiewanie koniczyny po zimie. Je że li koniczyna 
po zimie okaże się tak  lichą, że ją  rvypadnie przyorać, 
w tedy  na obsianie pola zam iast koniczyny, m am y cały sze­
reg  różnych roślin  pastew nych , jak: m ięszankę z wyki, 
białą gorczycę, se radellę , albo naw et kukurydzę. Lecz 
jeśli koniczyna n iezupełn ie przepadła, tak, że przyoryw ać 
ją  szkoda, lecz z pew nością m ożna wnosić, że nie wyda 
dobrego plonu, w tedy należy ją  podsiać innem i traw am i. 
P rz y  wyborze ich trzeba m ieć na uw adze czas, przez jaki 
chcieliśm y m ieć użytek z koniczyny, czy przez jeden  rok 
ty lko, czy też dłużej. Zawsze trzeba w ybierać takie traw y, 
k tó re  się prędko rozw ijają i kw itną  jednocześnie z koni­

czyną N a jed en  rok m ożna zalecić rajgras włoski (lolium  
italicum ), ra jg ras francuski (avena elatior) i lucernę ch m ie­
low ą (m edicago lupulina). N a kilkoletnie użytkow anie —  
rajg ras w łoski i ang ielsk i (lolium  peren n e). P o  lekkiem  
zbronow aniu  pola, w ysiew a się nasienie tych traw  i m o­
cno się bronuje, poczem  pole się walcuje. Bardzo też je s t 
dobrze ziemię zasilić naw ozem  łatw o się rozkładającym  i 
szybko działającym , najlepiej w postaci p łynnej. Takim  
nawozem będzie roztw ór guana, pom iot ptasi, nadfosforan 
am oniakalny, odchody kloaczne, gnojówka. Siać trzeba  jak  
ty lko m ożna najwcześniej z w iosny, to je s t jak  tylko rola 
dostatecznie obeschnie.

Młynek do owoców. N ajniezbędniejszem  narzędziem  
przy w yrabianiu  m oszczów owocowych je s t m łynek, który 
p rzeznaczone na ten  cel owoce rozdrab ia na stosow ną 
m iazgę. P rzez  jedno lite  i jaknajdrobniejsze zm iażdżenie 
owocu nietylko osiągam y dokładne w ydzielenie się soku. 
ale podnosim y zarazem  w artość produktu .

K onstrukcya m łynków , będących obecnie w użyciu, 
nie zawsze jed n ak  odpow iada celow i; często spotkać się 
m ożna z narzędziem  w ym agającem  bardzo w iele siły, a 
niedającem  pożądanych korzyści. N ajodpow iedniejszym  ze 
w szystkich używ anych dotychczasow ych m łynków  okazał 
się „F rank fu rtsk i m łynek  ow ocow y11, sporządzony w ed ług  
najnow szej konstrukcyi, a przedstaw iony  na w ystaw ie 
w iedeńskiej przez w łaściciela narzędzi rolniczych A. H a i­
dera z A lttenm ark  nad Isp rą . U rządzenie jego je s t p rak ­
tyczne, trw ałe, a cena stosunkowo um iarkow ana (bo ca­
łość w ynosi 50 złr.); p rzy tem  niewiele m iejsca zajmuje i 
niew iele w ym aga siły. Owoce k raje najprzód nóż osadzony 
na osi, a następnie m iażdżą dw a w alce ruchom e.

P rzy  użyciu m łynka H aidera  po trzebny  je st jeden  
robotnik  do obracania, d rugi do nasypyw ania owoców i 
w ybierania m iazgi; ilość owoców zm iażdżonych w ciągu 
godziny dochodzi do 5 kg.

M łynek ten  m ógłby być w ielce uży tecznym  dla 
w łaścicieli m niejszych, którzy m ając m ało owoców, p rzy  
zbiorowem  połączeniu, m ogliby z łatw ością w ytłaczać na­
poje na użytek domowy.

Drzwi w lodowniach. W iadom o jest, jak szkodliw ein 
je s t w ciepłej porze roku otw ieranie drzw i do lodow ni 
choćby tylko na krótki czas, chociaż je s t to nieuniknione. 
D rzw i zw ykle um ocow ane na zaw iasach nie odpow iadają 
tutaj zupełnie zadaniu aby pow strzym ać p rzyp ływ  ciepłego 
pow ietrza z zew nątrz. Zaraz z o tw arciem  drzw i takich wcis­
ka się pow ietrze gw ałtow nie do lodow ni, zwłaszcza, że dla 
wygodnego przejścia m usi się je  całe otworzyć gdyż u ch y ­
lenie tylko takich drzw i nie je s t dostateczne, w prow adza 
się przeto  p rąd  ciepłego pow ietrza na w ew nątrz, podczas 
gdy zim ne pow ietrze uchodzące na zew nątrz skrap la się 
na ścianach i drzw iach i robi wilgoć w lodowmiach.

Z tych powodów koniecznem  je st obm yśleó inny spo­
sób dostan ia się do lodowuii.

N ajlepsze są drzw i odsuw ane, które nie chodzą na zaw ia­
sach lecz rozsuw ają się w  dw óch połów kach na bok i su-
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wają się w listwach. Takiemi drzwiami nie powstaje otwie­
rając a raczej rozsuwając je  na boki otwór taki ukośny jak 
drzwiami zwykłemi, lecz tylko tworzy się irówna szpara, 
o tyle szeroka, by można nią przejść, wtedy redukuje się 
ów niekorzystny przeciąg powietrza do minimum, przy- 
czenr środkowa oziębiona strona drzwi, nie obraca się na 
zewnątrz, nie ogrzewa się, nie powstaje skraplanie i nie 
ma tyle wilgoci.

Robiąc takie rozsuwane drzwi do lodowni potrzeba 
jednak baczyć, aby one szczelnie w listwach się prze­
suwały, w środku zaś gdzie obie połówki się schodzą, mu­
szą być także listwy i uszczelnienie szpary.

Oznajmienia.

L. 1066.
Obwieszczenie.

C. k. Namiestnictwo czeskie rozporządzeniem z dnia 
29 grudnia z. r. 1. 140,592, uchyliło zarządzenie swe z dnia 
3 listopada z. r. 1. 117,909 (ogłoszone tut. rozporządzeniem 
z dnia 17 listopada z. r. 1. 88,920) i zezwoliło na wolny 
obrót zwierzętami racieowemi w okręgu sądowym Wel- 
warn i W ittingau (powiat polityczny Schlau względnie 
W ittingau) przy zachowaniu istniejących obecnie w tym 
względzie zarządzeń.

Tem zezwoleniem nie są objęte miejscowości Po- 
strziźin, Uhy, Brzilice i Młyński dwór.

Z  c. k. Namiestnictwa
Lwów, dnia 10 stycznia 1891.

L. 145.
Obwieszczenie.

W  wykonaniu postanowień § 10 ustawy z d. 29 lu­
tego 1880 r. i rozporządzenia minister, z d 12 kwietnia 
1880 I)z. u. p. N r. 35 i 36, względnie rozporządzenia 
minister, z d. 16 września 1885 Dz u. p. Nr. 138, oraz 
odnośnie do tut. rozporządzenia z dnia 19 lipca 1880 
1. 36,663 i z d. 22 grudnia 1884 1. 70,877 ustanawia się 
prowizorycznie na linii c. k. kolei państwowych Jasło-Rze- 
szów, stacye kolejowe Frysztak i Strzyżów, jako stacye 
dla ładowania i wyładowywania przeżuwaczów oraz mięsa 
surowego z bydła rogatego, cieląt, owiec, kóz i trzody 
chlewnej.

Ładowanie i wyładowywanie przeżuwaczów na sta- 
cyach kolei Jasło-Rzeszów w W iśniowy, Czudcu i Rze­
szo wSlaroniwa, może odbywać Się tylko od wypadku do 
wypadku za zezwoleniem właściwego c. k. Starostwa na 
prośbę, strony interesowanej wniesioną w prost do Staro­
stwa, lub za pośrednictwem stacyi kolejowej.

7x c. k . N a m ie s tn ic tw a .
Lwów, dnia 6 stycznia 1891.

O K Ó L N I K  
do s z a n o w n y c h  W ydz ia łów Rad p o w i a t o w y c h ,  T o w a ­
r z y s t w  ro ln i czych  o k r ę g o w y c h ,  Kółek ro ln i c z y c h  i Z a ­

r z ą d ó w  Gmin.
Komitet e. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego 

zawiadamia szanowne Rady powiatowe, Towarzystwa rol­
nicze okręgowe, Kółka rolnicze i Zarządy gm in, że sprze­
dawać będzie w r. 1891 gminom, Kółkom rolniczym i 
włościanom przez szanowne Rady powiatowe i Towarzy­
stwa rolnicze okręgowe poleconym, siemię wielolnu z Rygi 
sprowadzone z odpowiednim opustem,

Uprasza się o rychłe zamówienia z nadesłaniem 
zadatku.

Kraków, dnia 7 stycznia 1891.
W ice-Prezes: Sekretarz:

St. Ilomolacs. (3-3) II. LewiecJei.

K0RE SP 0 N D E N C Y A  REDAKCYI.

Księdzu  J. P.  —  O wyrabianiu syropu z buraków 
umieściliśmy artykuł w num erze 12 „Tygodnika Rolni­
czego" z r. 1886, proszę zatem o podanie adresu, a nu­
m er ten  niezwłoczoie prześlemy.

OG ŁOSZENIA.

t a  ^

!' Suszone młóto §;
sprzedaje browar w Okocimie, w mniej-

^  szych i większych ilościach.
Intenzyw na ta pasza dla koni, krów i opasów 

zawiera: (3-15) ^
proteinu 2 P  %

Pih 
i>vbz:

J S J

proteinu
węglowodanów
tłuszczu

21 - % 
47-3 „ 

6-2 „

Zaproszenie do przedpłaty na

Z i e m ianina
Rok 41-szy.

ZIEMIANIN, tygodnik rolniczo-przemysłowy, wychodzi 
co sobotę w Poznaniu we formie 1 — L /s  arkusza druku, 
c z ę s t o  z r y c i n a m i .  — Pismo to poświęcone sprawom 
ekonomicznym, wiejskim, wszelkim gałęziom rolnictwa i 
przemysłu rolniczego, oraz hodowli inw entarza żywego. 

Koło współpracowników jest bardzo liczne, do któ-
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rego należą najlepsze siły naszych praktycznych i naukowo 
wykształconych gospodarzy i pisarzy rolniczych.

ZIEMIANIN kosztuje na pocztach w Niemczech 3 rnr. 
k w a r t a l n i e ;  w Austryi r o c z n i e ?  złr., p ó ł r o c z n i e  
3 złr. 50 cnt, — Najlepiej przesyłać przedpłatę wprost 
do Redakcyi w Poznaniu, Plac Piotra Nr. 4. I piętro, a 
wtedy odbiera się pismo pod opaską regularnie.

Redakcya „ZIEMIANINA11 w Poznaniu
Plac Piotra, Nr. 4, I-sze piętro. (3-3)

O c h ran ia jc ie  sw o je  konie  przed w ilg o c ią  i z im nem .

Eleganckie siarkowo-iótte derki na konie z poczwórnymi, szero­
kimi, ezarno-ezorwonymi lub niebiesko-czerwonymi brzegami, około. 
2 m tr. długie a l ' / 2 m tr. szerokie, bardzo pysznie ozdobione, ozdoba 
każdego konia, za sztukę tylko zlr. 3'50.

Przepyszne zloto-żóite pańskie derki podwójne na jednej stro ­
nie o złoto-żółtym i czarno-czerwonemi brzegami, na  drugiej stronie 
szare, gęste, z , długim  włosem miękkości aksam itu około 2 mtr. d łu ­
gie i B/ss m tr. szerokie, także mogące zastąpić pyszny dywan, za 
sztukę tylko złr  4 '50.

Setki zamówień ze strony c. i k. wojskowości i wysokiej szlach­
ty: Zechciej P an  nadesłać dla szwadronu, możliwie najspieszniej dalszych 
10 sztuk siarko-żółtych derek po złr. 3 50, takich samych, jak  przed­
tem, c. k. pu łk  ułanów N r. 4 cesarza Franciszka Józefa (1 szwadron).

Przyszlij Pan natychm iast jeszcze 10 derek po złr. 2 ’50 i 17 
po z łr. 3'50, c. k. zarząd zaopatrujący w uniformy pu łk  piechoty 
Nr. 5. Miekolcz.

W edług próbki, upraszam  o p rzy słan ie : 24 derek po złr. 2 50, 
12 sztuk po z łr. 3-50 i 12 sztuk po złr 4 50. Zarząd górniczy Vor- 
dernberg.

Wysyłka natychmiast na wszelkie strony pocztą, koleją 
lub okrętem za pobraniem lub za poprzednią wysyłką gotówki. Adres:

P f e r d e - D e c k e n - F a b r i k s - N i e d e r l a g e

F. BU G A N YI
Wien, III  Lowengasse 14, 2 Stock, Thiir 18, Wien.

— ----------  (6-25)

Niezaprzeczenie za najlepszy skład 
DEREK dla KONI jest obecnie uzna­
ny skład firmy piiżej podanej, któ­
ra  jedynie objęła główny skład i 
wyłączną sprzedaż jednej z naj- 
pierwszyeb i największych fabryk
i wskutek tego może uskuteczniać 
na wszelkie rozm iary wysprzedaż 
tych nadzwyczaj trw ałych i mocnych 

derek najlepszej jakości po następujących bajecznie nisk ich  cenach.

Najprzedniejsze derki dla koni 190 cm. długie, 130 cm. sze­
rokie, najlepszej trwałej jakości o ciemnem tle i barwnem i brzegam i 
gęste i ciepłe za sztukę tylko złr. 2 '50. Też same 2 m tr. d ługie 
1 1/2 m tr. szerokie, za sztukę tylko złr. 2 8 0 .

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Kraków
z dnia 20/1

T arnów
z dnia 19/1

Rzeszów
z dnia 20/1

Lwów
z dnia 18/1

Wiedeń
z dnia 19/1

od do 1przecię­
tnie od 1 do przecię­

tnie od do | prtznt ?‘ od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie

Pszenica . . . 8-80 9-20 8*50 8-— 7-20 7-50 8 45 9 '—
Zyto . . . . . . 6 50 72 0 ---•--- — •— — •— 6 60 6 25 6-50 ---•--- ---*--- 5.80 — * — 7 70 8 1 0 — - -
Jęczm ień . . . . 5*75 7-— ---•--- — • — —•— 6 5 0 6-— 6'50 ---•--- 6 '— 7*— — •— 7 - - 9-50 — •—
O w i e s ....................... 6 50 6-85 — ’--- — •— —•— 6 25 6 2 0 ---’--- 6-— 6 1 0 — •--- 7-25 7 40 —•—
G r o c h ....................... 1 0 - - 12-— ---•--- — •— — •— 10-50 8-50 — •— ---‘--- 6’— 9-— ---•— 9-50 12-— — •-—
F a s o l a ....................... 9 '— 1 2 - - — • — ____ — *— __*--- --*--- ---*--- ---*--- --V--- — •— ---• — —•_— — — ’— i
B ó b ............................. ---*--- — •— — •--- — •— „ • — 5-60 5 50 6-— ---*---- —•— ~ •— — *--- — •— —
W y k a ....................... — ■— 5-70
T a ta r k a ....................... 7-50 9 — — •--- — • — — •— 7-70 — •— --*--- —•—
Proso . . . . . 6 -- 7-50 ---•--- — •— ____ 5-75 — • —
Jagły ....................... 1 1 - 14-— — •_ — •— ____•_ __ ’_ — •— __•__ __•--- __'— —•— — •--- — •—
Kukurudza . . . . — •— — •— — ---- — •— — • _ 7 5 0 — •— _'--- __*--- 5 5 0 6 — —•--- 6 4 0 7 1 0
Rzepak ....................... — •— — •— ---•--- —•— — •— -- •__ 10-75 11-50 ---•--- — *— — •— — ’ — — - •  I —•—
C h m ie l ....................... — •— ------- —•— — •— —•— —•—
Koniczyna u. czerw'. . — •— —■— ---•__ —•— — •__ 50*— — V _•--- ---•--- 40 — 55 — — • — 48-— 64 — — •—
Konicz. nas. biała . — •— — •— __' _ —•— — •__ _•__ _*--- __*--- ---•--- — •— — •— — ‘--- 4 8 - 70-— — •—
Konicz. nas. szwmdzka —-— — ---•__ — •— — - — __— --•--- ---•--- ---•--- —•— — •— ---•— 54 — 84 — — •—
Siano z łąk . . . 2 40 2-80 ---•_____ — •— —-• — 3-20 ---•--- ---•--- ---•--- — •— — •— —• — 2-50 4-— —•—
Siano z koniczyny . 2-60 3-20 — •--- — •— — .— 3-90 ---*--- =  •--- ---•--- — •— — •— — •--- 3-20 4*—
Słoma . . . 2 ’— 2-20 _  •____ ____ '■_____ ____■_____ 2 40 ------•-------- 2 20 2-30 — •—

Kartofle hektolitr 1 -80 2 • 1-70 ----------------- -------*------- — — •—
Okowita 8 0 —95° 73 — 77-— ____•_____ ____ •____ ____ •_____ — •80 -------*------- ------- *------ -------•-------- — •___ _____•____ _____•-------- „  •— _ ■ —

14-50 -------*-------- -------*------- _____V  — ____ •____ ____• — 17-50 18-— — •— !
M a s ł o ....................... 1-— 1 *20 — ° — —  • — — • — — •95 ---------------- ---’--- ---*--- — ’— — •— ------- —

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoma n. W  drukarn i Związkowej w Krakowie, pod zarządem  A. Szyjewskiego.


